
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

W  I m i ę  B o ż e !  Z a  W i a r ę  i O j c z y z n ę !

Nr. 80. Rok 39.
Opłata n iszczon a  rycza łtem  z góry,

Wydanie I I

Na w to r e k ,  19 -go  l ipca  1932 r.
------------------------------------------------------*

Po otrzymaniu w Lozannie 
podarku 65 miliardów marek

Niemcy grożą 
Polsce wojną
Cały świat był w ostatnich mie

siącach świadkiem niesłychanych 
prowokacyj niemieckich na grani
cy Polski i w Gdańsku.

Czytelnicy nasi o tem dobrze 
byli poinformowani. Gazeta Gru
dziądzka stale wykrywała zbro
dnicze ta.ine knowania niemieckie, 
które przecież miały na celu 
najazd na pokojowy, nie chcący 
wojny za nic i nienawidzą
cy wojnę naród polski, którego 
dzieje świadczą o tem, że istotnie 
jest miłośnikiem pokoju. Świadczą 
one bowiem o tem, że naród polski 
nigdv nie prowadził wojen zabor
czych, lecz zawsze tylko naprawdę 
obrończe.

Knowania i prowokacje niemiec
kie i gdańskie ostatnich miesięcy
— wskazujemy tylko na koronę
tego wszystkiego, mianowicie na 
okupację hitlerowców w Gdańską 
1 pobyt niemieckiej floty wo
jennej w Gdańsku — musiały wy
woływać wrażenie, że wojna lada 
chwila wybuchnie, że najazd nie
miecki lada chwila zaskoczy Pol
skę^— może nawet już w najbliż
szych miesiącach. \

Polska — jak gazety, szczegól
ni i rządowe, nieraz pisywały — 
zachowała zimną krew. A my po
wiemy. że zachowała aż zanadto 
zimną, tak zimną, że to aż uwłacza- 
czalo honorowi narodowemu.

Pewnie, że i my, jak każdy Po
lak, jesteśmy urodzonymi pacyfi
stami czvli miłośni karni pokoju
— ale i wr pacyfizmie muszą
być i dla Polski pewne granice. A 
te granice zakreśla nam natchnio
na nasza poetka w sym hymnie 
słowami: „Nie będzie Niemiec pluł 
nam w twarz —'------“

Nie wolno więc Polsce niejako 
chować do kieszeni każdej bezczej- 
ności niemieckiej równającej się 
pluciem nam w twarz.

Gdvbv na nnszem miejscu był 
rycerski naród japoński — to ta 
wojenna flota niemiecka. która 
przybyła przecież tylko na to do 
Gdańska, by spotęgować bezczel
ność Gdańska, żyjącego przecież 
tvlko z Polski i bezczelność oku
pantów hitlerowskich — byłaby 
wyleciała w powietrze, jak kiedyś 
wyleciała w powietrze we Wlady- 
wostoku flota moskiewska, nie 
wiedzieć cóprawda, czvjemi rę
kami wysadzona.

W stosunku szczególnie do Pru- 
sactwa jedynie właściwa jest za 
sada angielska, która brzmi ..Knoek 
him down and after ask him 
what be wants“, co w niedosłow- 
nem. tlomaczeniu znaczy: Najpierw' 
pałką w łeb. a potem pytaj, czego 
chce. —

' W stosunku do Prusactwa to 
jedyna właściwa metoda, najsku
teczniej działająca na tę bandę

AmeryKa nie chce słyszeć o skreśleniu długów
W pośród członków Senatu i 

Izby reprezentantów (Sejmu) Sta
nów Zjedn. Ameryki Półn. prze
prowadzono ankietę, na temat jak 
się zapatrują na sprawę skreślenia 
długów wojennych państw Europy.

Na ankietę tę 78 senatorów z po
śród 96, oraz 255 członków Izby re

prezentantów z pośród 255. oświad
czyli się przeciw skreśleniu długów 
wojennych, n

Jak z powyższej ankiety widać, 
nastrój w pośród członków kon
gresu amerykańskiego jest nie
przychylny dla sprawy skreślenia 
długów wojennych.

3.500 robotników zaięło fabrykę
W

W pabjanickiej fabryce „Kru- 
sche i Ender” doszło do zajść, któ
rych podłożem jest stałe zwalnia
nie robotników z pracy. W ostat
nich czasach Zakłady wymówiły 
pracę 1.200 robotnikom z 2-tygoci- 
niowym terminem.

Na zwołanym wiecu, po burzli
wych przemówieniach, uchwalono

PabjanicacH
proklamować strajk, żądając zape
wnienia pracy po wyczerpaniu za
siłków z Funduszu Bezrobocia.

Część robotników wyłamała bra
mę, domagając się natychmiastowej 
odpowiedzi na wysunięte żądania. 
Oczywiście zjawiła się policja, usi
łując rozpędzić tłum, ale dyrekcja 
fabryki odrzuciła ofertę policji,

NORWEG JA ZAJĘŁA 
GRENLANDJĘ

U góry : Krajobraz gren
landzki. U dołu: Namioty 

ekspedycji.

wielkogębych tchórzów, która, jak 
wiadomo, w r. 1918 w Warszawie, 
w Poznaniu i gdzieindziej przed 
dzieciakami, niedorostkami rzucała 
broń i przez nich pozwalała się 
rozbrajać.

Dotychczasowe metody europej
skie, w tem polskie, -na tę zgraję 
tchórzów polakożerczych, pozba
wionych nawet śladów rycerskości, 
niesłychanie dzialaja szkodliwie. 
Są one przez nich tłomaezone jako 

,objawy słabości. — Budzą więc 
w nich zuchwałość i bezczelność, ja-

kiemi Prusactwo się zawsze wobec 
słabych odznaczało i odznacza. Bu
dzą w tych mordercach niezliczo
nych narodów i plemion słowiań
skich zbrodnicze instynkty zabor
cze i krwiożercze — co zwykle pro
wadzi do katastrofy....

Otóż widzimy w tej chwili ja
skrawy taki przykład, jak szkodli
wie działają polskie metody odno
szenia sie do Prusactwa —.

A o tem napiszemy w następ
nym numerze.

wiedząc, że to może jedynie za
ostrzyć sytuację.

Robotnicy, w liczbie około 3.500 
osób, zajęli fabrykę, oświadczając, 
iż nie ruszą się dotąd, dopóki żąda
nie ich nie zostanie spełnione.

Sytuacja jest groźna.

Strajk. cH ło p sk i  
w J a d o w ie

Ponieważ dotychczas ani urząd 
gminy Jadów, ani Wydział Powiar 
towy w Radzyminie opłat targo
wych w Jadowie nie obniżyli, prze
to chłopi postanowili od środy 20 
lipca b. r. do Jadowa na jarmarki 
nie przyjeżdżać aż dotąd, dopóki 
opłaty znacznie obniżone nie zo 
staną.

N iet id a ła  p r ó b a  
w p r o w a d z e n i a

d y k ta tu ry  w  B e lg j i

Belgijska rada ministrów uchwa
liła na czwaitkowem posiedzeniu 
zażądać specjalnych pełnomocnictw! 
dla zwalczania kryzysu finansowe
go. Kiedy przywódcy stronnictw; 
zapoznali z tekstem płani r z ą 
dowego. zorientowali sie odrazu, że 
plan ten jest niczem innem, jałc 
próbą dyktatury ze strony premje- 
ra Ren kina. Z tekstu planu wyni
ka jasno, że rząd zastosować chce 
najostrzejsze rygory polityczne. 
Wszystkie paitje belgijskie od 
skrajnej prawicy do skrajnej lewi
cy, zgłosiły swoje veto. Renkinowi 
nie pozostało nic innego, jak odstą
pić od swego planu.

R e w o lu c ja  p r z e c iw k o  
d y k ta tu r z e  w  Brazylj i

W kilku południowych stanach 
Brazyl.ji (Ameryka Polud.) wy
buchło powstanie, które rozszerza 
się coraz to na nowe stany. Ruch 
powstańczy zapoczątkowany był 
w stanie Sao Paulo. Miasto to zo
stało opanowane przez powstańców, 
do których przyłączyło sie również 
i wojsko oraz władze cywilne. Po
wstańcy dysponują bardzo wielki
mi silami wejskowemi, to też sy
tuacja rządu dyktatorskiego i pre
zydenta Biazylji Yargaza jest 
bardzo niepewna.

Rząd brazylijski chcąc stłumić 
powstanie, zmobilizował całą swą 
armję i marynarkę, przeciwko po
wstańcom, jednak zamiary te speł
zły na niczem. Wobec tego wszczę
to rokowania z przywódcami rewo
lucji, proponując wielkie ustępstwa 
z dotychczasowych dyktatorskich 
sposobów rządzenia. Pozatem pre
zydent Yargoz postanowił powołać 
komisję, której zadaniem będzie 
opracowania powrotu do konstytu
cyjnego systemu rządów. Komisja 
opracuje projekt konstytucji, który 
zostanie przedłożony Zgromadzeniu 
Narodowemu.

Nie ulega wątpliwości że dyk
tatura prez Yargaza skończy się 
tani ^wkrótce. Daj Boże to i gdzie
indziej.
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Krwawe zajścia w Jadowie
W miasteczku Jadów, w powiecie 

radzymińskim pod Warszawą, do- j 
szło do krwawych starć miedzy tłu-1 
mem włościan a policja. Pośrednią 
przyczyną tych zajść było wydanie1 
przez władze miejskie zarządzenia,j 
podwyższającego pobierane od wo
zów włościańskich opłaty w dniach 
targowych: nową opłatę ustalono 
na 2,50 zł. od wozu.

Zarządzenie to wywołało głębo
kie niezadowolenie wśród gospoda
rzy, zjeżdżających na targi do Ja 
dowa; przez pewien czas zastana
wiali się oni nawet nad zorganizo
waniem bojkotu miasta przez wieś, 
jak to miało niedawno miejsce w 
podobnym wypadku w Siedlcach, 
gdzie magistrat podwyższył rów
nież opłaty targowe.

W poniedziałek, jako w dzień 
targowy, policja otrzymała polece
nie nie przepuszczeni a przez rogat
ki miejskie tych wozów włościań
skich, których właściciele nie zgo
dzą się na uiszczenie podwyższo
nej opłaty targowej. Gdy w związ
ku z tern przed rogatkami miej
skimi zebrała się większa ilość wo
zów, przybył na miejsce starosta 
radzymiński, który uprzedził wło
ścian, iż w razie odmowy płacenia 
policja oporządzać będzie protoku- 
ły, a następnie wytaczane będą 
procesy sądowe. Nic wówczas nie 
zapowiadało jeszcze nadchodzącej 
burzy. Większość włościan zapła
ciła i wjechała do miasta.

Jednakowoż niezadowolenie na 
tern tle rosło w ciągu dnia. Po u- 
kończeniu targu, około godz. 3-ej 
popołudniu, gdy włościanie poczy
nali już rozjeżdżać się do domów, 
na jednym z wozów stanął gospo
darz i zaczął * przemawiać ó ko
nieczności zniżenia w tych oeżkch 
czasach tych welkich opłat targo
wych.

Opłaty te rzeczywiście są o- 
gromnie wysokie: 50 gr. wjazdo
wego od konia i 2,50 zł. placowego. 
Kto przybył na jarmark z sąsied
nich powiatów. placowe" urasta 
do 7.5Ó zł. Są to więc niebywałe 
opłaty. ,

Przemawiającego za 'obniżeniem 
opłat chciał aresztować pełniący 
służbę na rynku posterunkowy 
Adamski, został jednak obrzucony 
kamieniami przez tłum. Gdy nad
biegł po chwili patrol policyjny, 
tłum obrzucił go również kamienia
mi. Wezwano przeto pomocy z są
siednich posterunków policyjnych, 
tak że wkrótce zgromadziło się w 
Jadowie 26 posterunkowych.

Dalszy przebieg zajść sanacyjna 
prasa czerwona tak opisuje:

Tłum występował coraz bez
względniej. Posterukowemu Adam
skiemu w straszliwy sposób rozpla
tano głowę kosa...

Ci policjanci, którzy znaleźli 
się w środku podnieconego rojo
wiska, poczęli powoli wycofywać 
się, tworząc t zw. ..kolumnę ochron- 
ną“, to zn. czworobok, w którym 
znalazł się starosta radzymiński.

Tłum. rozzuchwalony tern, że po
licja, mimo spadających na uią cio
sów, nie robiła użytku z broni, parł 
naprzód.

To była straszna chwila. Kto 
widział I warze tych ludzi, zwykle 
spokojnych, dobrotliwych, którzy 
pod wpływem nędzy ich gnębiącej i 
ucisku, zdesperowani i doprowa
dzeni do ostateczności, rzucali się 
na policjantów, ten tego prędko nie 
zapomni.

Zdawało się, że jeszcze chwila, 
a ta olbrzymia falanga zaleje 
^wszystko, zetrze na proch, zmasa

kruje każdego, kto stanie na jej 
drodze.

I wtedy już nie było innego wyj
ścia Nie można było łudzić się.

Komendaut powiatowy podkom. 
Perkowski padł. ranny kłonicą w 
głowę, przód. Juchniewicz miał po
przecinano żyl> dłoni, przodownik 
Cichiewicz z Radzymina olbrzymią 
ranę czoła, niemal wszyscy poli
cjanci broczyli krwią.

Tłum nietylko sypał kamienia
mi, nietvlko bil kolami, orczykami, 
kłonicami, z tłumu — strzelano.

I dopiero wtedy, po ostrzegaw
czej salwie w powietrze, padła sal
wa w tłum.

Tłum się rozbiegł, pozostawia
jąc na placu jednego zabitego i kił-, 
ku rannych. Dwaj z nich, jak to 
już pisaliśmy, zmarli w szpitalu. 
Liczba lżej rannych i poturbowa
nych w tumulcie, jaki powstał po 
strzałach, wynosi około 20-tu. Na 
miejsce Krwawych wypadków wy
jechała specjalna komisja woje
wódzka. Z pośród chłopów aresz
towano kilkanaście osób.

Rolnicy w Kongresówce
w  o b r o n i e  o s a d n ic t w a  n a  P o m o r z u

Dnia 12 czerwca br. odbył się w 
Warszawie Zjazd Delegatów Zw. 
Zawodowego Drobnych Rolników. 
Przybyło 300 delegatów. Zjazdowi 
przewodniczy! poseł Malinowski, a 
referaty wygłosili pp. mec. Łypace- 
wicz, b. poseł Stolarski i pos. Lan- 
ger.

Zjazd uchwalił jednomyślnie 
szereg rezolucyj, dotyczących obro
ny rolnictwa oraz rezolucję, doma
gającą się zrównania cen wyrobów 
fabrycznych z cenami produktów 
rolnych, jak obniżenie cen nafty, 
soli, zapałek, cukru itp.

W sprawach osadniczych Zjazd 
domaga się obniżenia wygórowa
nych szacunków ziem do 50%, 
przeszacowania osad anulacyjnych

likwidacyjnych i skapitalizowania 
rent, aby rolnik wiedział, ile i do
kąd rentę płacił będzie, oraz do
maga się uwłaszczenia wszystkich
osadników. A więc nietylko sam 
Pom. Związek Osadn. Roln. wal
czy o ulgi dla osadnictwa, bratni 
Związek Drobńych Rolników w 
Kongresówce również idzie mu z 
pomocą i nie zapomina o rolnictwie 
innych dzielnic. Ze swej strony mo
żemy wyrazić tylko jedno wielkie 
zadowolenie, że rolnictwo w całej 
Polsce zaczyna wspólnie ratować 
się ze swej ciężkiej doli. I niezależ
nie w jakiej organizacji ono będzie, 
to, jeżeli występować będzie wspól
nie, musi wywalczyć swojo słuszne 
prawa.

Aresztowania wśród działaczy ludowych
w  G or l icK iem

Na dzień 10 lipca BeBe zwołał 
zgromadzenie publiczne do Domu 
Ludów, w Łuzny, w pow. gorlic
kim, na którem mieli przemawiać 
posłowie BeBo Laskowski. Starzyk 
i Jarosz. Gdv p. Laskowski nie do
puścił do wolnego wyboru prze
wodniczącego, zebrani chłopi za
oponowali przeciwko systemowi 
mianowania przewodniczących ze
brań publicznych; wówczas poli
cja wiec iozwiązała i palkami usu
nęła zebranych z sali, przyczem du
ża ilość kobiet i chłopów, odniosła 
obrażenia.

Pp. Laskowski, Starzyk i Jarosz, 
pod osłoną policji, wśród okrzyków

tysięcznych mas chłopskich, schro
nili się w pobliskim gmachu szkol
nym, a w międzyczasie ściągnięto 
do Łużny z całego powiatu autami 
kilkudziesięciu policjantów.

W nocy policja dokonała licz
nych aresztowań wśród zwolenni
ków Stronnictwa Ludów. M. iu. 
aresztowano prezesa Koła Str. Lu
dowego Barana B. z Łużny i akade>- 
mików Czuchnowskiego Marjana 
(znanego iniodfgo poetę) oraz Du
szę Jana, słuch, praw U. J. Aresz
towanych policja umieściła w a- 
resztach miejskich w Gorlicach, oo 
w całym powiecie wywołało obu
rzenie. ' r

Przyjemne, lecz kosztowne podróże p. Koca
W czasie dyskusji publicznej, 

wywołanej przerwaniem robót
it/ v li - . ' rii śiasko-bnl•.ti
ki ej — która do itsieni br. ipsIo 
być przecież wykończona! — wy
szło na jaw, że właściwie p. Koc 
był tym, co koncernowi Schneidra 
umożliwił niedotrzymanie ustalo
nego terminu (1. 5. br.) emisji II 
transzy pożyszki kolejowej, przez 
zgodę na włączenie do umowy oso
bliwego ze strony koncernu i bar
dzo elastycznego zastrzeżenia „o ile 
stan rvnku na to pozwoli"...

Ten błąd ze strony przedstawi
cieli polskiej strony stał się jedy
nym powodem zwłoki w budowie 
magistrali węglowej; gdybym bo
wiem nie owo zastrzeżenie, kapita
liści byliby musieli postarać się o 
pieniądze na dalsze roboty.

Wśród elitv sanacyjnych „fa
chowców" n. Kop uchodzi za naj
tęższą glowe... Jest dziś wice-mi- 
nistrem skarbu, komisarzem Banku 
Polskiego i ma pod nadzór swój 
oddane wszystkie banki państwo
we (Bank Gospodarstwa Krajów.,

Bank Rolny i P.K.O.) Trzyma La
tem rękę na wszystkich źródłach 
kredytu, mającego zasilać nasze ży
cie gospodarcze

Wysokie te, bądź co bądź, god
ności i obowiązki powierzono panu 
Kocowi widocznie W uznaniu jego 
talentu i zasług, położonych około 
dojścia do skutku... tranzakcji ze 
Sclineidrem*.

P. Koc bawił w Lozannie jako 
uczestnik w imieniu Polski toczą
cych się tam międzynarodowych ro
kowań finansowych...

Obecnie donosi prasa, że Koo 
udał się z Lozanny do Paryża dla 
prowadzenia dalszych rokowań 
nad... „pożyczką" na budowę magi
strali.

Więc ostatecznie bedzie ta po
życzka czy też nie bedzie...?!

Po wszystkich poprzednich baj
kach i balamuctwach „pożyczko
wych" sanacyjnej prasy rozesłała 
Agencja „Press" głoszona przed 
paru tygodniami wiadomość, że 
sprawa pożyczki od rządu francu
skiego w wysokości 200 milj. fr.

jakoby dobiega już końca.
Od powyższej wiadomości je

dnak sprawa — jakkolwiek bardzo 
pilna! — znowu ucichła i ugrzęzła. 
Dochodzi już połowa lipca, trzy. 
miesiące już zmarnowane a roboty, 
leżą.

Zamiast wszczęcia robót dowia
dujemy się, że p. Koc znowiu. je- 
dzle do Paryża^.

Każdemu obywatelowi, który na 
„radosne" podróże płaci podatki,
wolno na takie pytanie, czy te ko
sztowne podróże mają jakikolwiek 
sens.

Jeżeli rząd francuski godzi się 
w zasadzie na tę pożyczkę — a z 
różnych okoliczności wznosić moż
na, że jednak obecny gabinet franr 
cuski sprawy tej pożyczki nie trak
tuje nieprzychylnie — to czy trze
ba aż specjalnej, ponownej jazdy p„ 
Koca do Paryża?!...

Czyż mało dygnitarzy sanacyj
nych w tej samej sprawie już na
jeździło się do Francji...?

Jeżeli, przy zasadniczej zgodzie 
francuskiego rządu, byłyby po
trzebno tylko jakieś jeszcze formal
ności, to czyż spełnienia ich nie 
możnaby dokonać trochę tańszym 
kosztem, np. przez ambasadę?...

O ile „czynnik miarodajny" wy
sokich djet za wyjazdy za granicę 
— wynoszących 50 dolarów dzień-1 
nie — obecnie w dobie „oszczędza^ 
nia" nie zniżył, to przecież te ustS? 
wierne wyprawy sanacyjnych ma
tadorów po pożyczki, które dotąd 
jakoś nie przychodzą, bardzo a bar
dzo drogo nasz niezamożny skarb 
kosztują! •••

A eo będzie, gdy ze spodziewa
ną pożyczką względnie zaliczką je
szcze w ostatniej chwili coś się po
kręci?...

Czy1 do tego całego „interesu", 
który dzięki zasłudze sanacyjnych 
„fachowców", już w samem swem 
założeniu był... poroniony, ma kra?) 
jeszcze, nie wiadomo jakie sum] 
dopłacać na te podróże „radosne"!

ROOSEYELT AGITUJE.

FRANKLIN KOOSEYELT
gubernator Nowego Jorku, udający 
się w przebraniu Indianina na wleo 

wyborczy.

Wakacje polityczne
Z wyjazdem prezesa rady mi

nistrów płk. Prystora, rozpoczęły] 
się ferje polityczne tembardziej, że 
w najbliższych dniach wyjechać 
mają inni jeszcze członkowie rządu. 
Jak wiadomo, z porządku dzienne
go ostatniego posiedzenia rady mi
nistrów spadły ustawy, mające 
przynieść ulgę rolnictwu, a które 
będą ogłoszone w drodze dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Po
nieważ ustawy to nie zostały jesz
cze opracowane przez komisję mię
dzyministerialną, nie jest wyklu
czone, że będą one załatwione do
piero po wakacjach.

Y
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Drogi wyjścia z Kryzysu
Mimo upalnych dni, które niej . Jako drogę wyjścia z obecnego 

bardzo Dadają się do rozstrząsania położenia wskazują gazety prorzą- 
poważnych kwestyj, prasa polska]dowe, jak „Gazeta Poska". „Kurjer 
zajęta jest obecnie rozważaniem Ilustrowaliv“, „Kurjer Poranny*' 
nad sprawa naszej waluty, której — wprowadzenie bonów skarbo-
ogólny brak. powodowany kurcze
niem się obrotów i ucieczka kapita
łów za granice państwa, stal się 
już poprostu dnem nędzy dla szero
kich kól polskiego społeczeństwa.

Rozważania kryzysowe idą w 
kierunku wprowadzenia pewnej 
równowagi w rozdziale dochodów 
społecznych i tu, o dziwo, nawet 
kartelowe rekiny, pobierające po 
150 tysięcy złotych miesięcznej 
pensji znajdują obrońców a „Kra
kowski Kurjer Ilustrowany" 
twierdzi, że redukcja tych ol
brzymich poborów jest szkodliwą 
dla skarbu państwa, bo od wyso
kich poborów płaci się wysokie po
datki, a zapomina zupełnie o tem, 
ów bratni organ „Tajnego Detek
tywa", że gdy owe 150.000 zl. za
miast w rękach jednego dyrektora 
znajdą się w rękach tysiąca rodzin, 
to skarb państwa ni etyl ko otrzyma 
olbrzymią część tych pieniędzy we 
formie podatków pośrednich: tytu- 
nicwego, alkoholowego, cukrowego 
itd., ale że ponadto zostanie uwol
niony od olbrzymiego ciężaru u- 
trzymywania bezrobotnych rzesz 
la swój własny koszt.

DLA PASAŻERÓW.
dać możność podziwiania tajemni-

wych. opartych na zaległościach 
podatkowych. Oprocentowane bo
ny skarbowe miałyby według pro
jektodawców kurs przvmusow’y i w 
[en sposób .zupelnilyby kurczący 
się oiiieg pieniądza.

„Gazeta Polska" w numerze z 
dnia 10 br.i przechwala sie nawet, 
że właśnie ona przed rokiem wy
stąpiła z projektem przystosowania 
3iężaru db*gów do wzmożenia siły 
nabywczej pieniądza, czyli popro
stu do zmniejszenia wartości złote
go polskiego, tak jak to już zrobio
no z funtem angielskim, redukując 
jego wartość o 20% w stosunku do 
złota.

Nie wdając sie w zasadniczą o- 
cenę tego postulatu, widzimy w niej 
znowu jedno, a to chęć obrony i to 
za wszelka cenę, interesów kartelo
wych wielkiego przemysłu, który 
dal pieniądze na wybory dla B.B. i 
obecnie stanowi dla polityków pro- 
rządowych nietykalna śwuetość. — 
Wolno drogą redukcji złotego ob
ciąć pobory robotników, bo to 
zwiększy dochody kartelowców, ale 
nie wolno, broń Boże, żadać zniże
nia cen skartelizowanych produk
tów, boć przecież za to zapłaciły 
kartele olbrzymie sumy jedynce, a- 
by mi**ć zupełnie wolną rękę w dyk
towaniu cen.

Ta zasada nietykalności gru
bych interesów kartelowych prze
świeca zawsze i wszędzie tam, 
gdzie zabierają głos szczególnie u- 
rzędowo figury.

Pan wiceminister Zawadzki 
np., chociaż jest z przekonania eta 
tystą i w myśl swych przekonał' i 
dąży do kontroli państwa nad pro
dukcją, ogłasza, że jest zwolenni
kiem umiarkowanej „deflacji", któ
ra najwięcej napycha korzyści do 
kieszeni kartelowców. Także inni 
dygnitarze i generałowie, będący 
kierownikami resortów gospodar
czych. stale stają w obronie karte
li, a to paraliżuje wszelkie nawet 
rozumniejsze wysiłki w kierunku 
uzdrowienia stosunków gospodar
czych.

Sensacją dnia w dyskusji kry
zysowej jest artykuł Antoniego 
Plutyńskiego, umieszczony w „Ty
godniku Tlusfr." pod ty t: „Drogi 
wyjścia z kryzysu". Na artykuł 
ten zwrócił szczególną uwagę pro-

nia bonów skarbowych, przyczem 
powołuje się na przykład rządu an
gielskiego, który rzekomo wypu
szcza dziennie bonów skarbowych 
na miljard złotych i lokuie je przy 
pomocy licytacji na 0,7% rocznie.

W artykule Plutyńskiego jest 
jedno wielkie niedomówienie. Ar
gumentuje on w ten sposób:

„Skoro kryzys ma główne źró
dła wewnątrz samego społeczeń
stwa, to niewątpliwie wewnętrzne- 
rai jego silami i środkami usunię
ty być może. Nastroje biernej baz 
nadziejności nie są na miejscu. Do 
rozpoczęcia z powrotem normalne
go życia, normalnej zdrowej pro
dukcji mamy dwukrotnie więcej 
środków', a dziesięciokrotnie mniej

przeszkód, niż mieliśmy ich w roku 
1918, otwierając nową księgę dzie
jów wskrzeszonej Polski."

Tak, jest to wrszvstko prawda, 
mamy dwa razy więcej środków 
działania, a dziesięć razy mniej ze
wnętrznych przeszkód, ale mamy 
jedną wewnętrzną przeszkodę, któ
ra siły narodowe paraliżuje, a to 
brak zaufania do kierowników po
litycznego i gospodarczego życia 

narodu. Na zaufanie społeczeństwa 
trzeba niestety sobie zasłużyć przez 
rozumną i sprawiedliwą politykę, 
a nie można go niestety stworzyć 
sztucznie przez kartelowa zmowę 
garści wpływowych polityków, tak 
jak bez trudu można przy pomocy 
kartelu podnosić zupełnie dowolnie 
ceny, chociaż także tylko na krótką 
metę, bo goły nie boji sie rozboju 
nawet ze strony karteli politycz
nych.

Niedozwolony fundusz dyspozycyjny 
gen. Góreckiego

W poniedziałek w Min. Skarbu 
w Warszawie i obradowała Komisja 
Kontroli Długów Państwow. pod 
przewrodnictw(kn sen. Popławskie
go z BeBe.

W komisji tej, za wyjątkiem po
sła Trąmpczyńskiego (N.D.) i po
sła Kiernika (Str. Ludowe) dla wy
gody zasiadają sami posłowie i se
natorowie ze stronnictwa rządo
wego.

Po sprawozdaniu referenta, po
seł Trąmpczyński zwrócił uwagę 
na to, że skarb państwa zaangażo
wany jest w odpowiedzialności za 
Bank Gospodarstwa Krajowego na 
olbrzymią sumę 1 miljard 250 milj. 
złotych, a dzieje się to bez kontroli 
Sejmu. W odpowiedzi na wywody 
pos. Trąmpczyńskiego oświadczył

przedstawiciel rządu, że kontrolę 
spełnia Min. Skarbu oraz Najwyż
sza Izba Kontroli, co chyba jest 
wpstarczające (?).

Poseł Trąmpczyski zaznaczył 
na to, iż widocznie kontrola ta nie 
jest dostateczną, ponieważ prezes 
banku gen. Górecki, wbrew statu
towi banku, który nie przewiduje 
żadnych funduszów dyspozycyj
nych dla prezesa banku, posiada 
taki fundusz, i to w wysokości 
1 miljona złotych.

Ładne zatem sprawki wychodzą 
na jaw. Za ten 1 miljon ileż to 
warsztatów' rolnych i rzemieśl
niczych możnaby uratować od ru
iny, a z ręki p. gen. Góreckiego wia
domo na jakie cele pójdzie ten 
miljon.

SKAPANDPR 
By
c/.yęk głębin morskich żądnym wra-

paeażcrcm. statek amery^^
kański w tyra celu prowadzi ze r.obą ięsor Henryk Mościcki, robiąc mu 
wielki dzwon nurków, najnowszej kon- pochlebną reklamę w swoim odezy- 
strukcji, w której pomieścić się mogą cie radjowym. A. Plutvński jest 

4 osoby. również zwolennikiem wprowadzę

Wyrok w procesie o wielkie nadużycia w fi lyni
W Sądzie Okręgowym w Gdyni 

ukończy! się długotrwały proces o 
nadużycia, popełniane przy budo
waniu dworca kolejowego i gma 
chu poczty. Wskutek tych nad
użyć skarb państwa poniósł szko
dy, idące w miijony. Łapownictwo 
kwitło w całej pełni. Na lawie o- 
skarżonych zasiadali budowniczo
wie Mikulski, Kotliński. de Larme 
oraz inż. Granowski, piąty oskarżo
ny, pod którego kierownictwem 
wznoszono wspomniane gmachy, 
Ruszczewski, wydzielony został ze 
sprawy ze względu na to. iż ma on 
na sumieniu więcej jeszcze podob
nych sprawek z nadużyciami, i bę
dzie odpowiadał przed Sadem Okr. 
w Warszawie. Inż. Ruszczewski w 
okresie urzędowania w Min. Poczt

i Telegrafów min. Miedzińskiego, 
był pupilkiem ministra i tylko dla
tego otrzyma! koncesje na budowęj 
gmachów w Gdyni i w Warszawie.

Z obuowiązkżw swych wywiązał 
się na sposób sanacyjny, za co sta
nie przed kratkami sądowemi.

Oskarżeni w procesie gdyńskim 
skazani zostali: budowniczy Mikul
ski na 4 lata i 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia, 320 zl. grzywny i pozba
wienie praw na 4 lata; Kotliński na 
5 lat i 8 miesięcy ciężkiego więzie
nia z pozbawieniem praw obywa
telskich na 4 lata, de Larme na 6 
miesięcy więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na 3 lata, inż. 
Granowski na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia oraz 120 zl. grzywny.
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„M ias to  zb rodn i"
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY

Hurley był człowiekiem szyb
kiej decyzji.

— Ktokolwiek to by i, — rzeki, 
— widocznie potrzebuje oomocy i 
trzeba mu ją dać. Macieju, czy wóz 
gotów ?

— Gotów, panie kapitanie...
— Więc wsiadajcie, szybko... 

Macieju, zawracaj. Musimy dopę- 
dzić wóz, który uas minął.

— Co pnn zamierza uczynić, ka
pitanie! — spytał Starkę, włażąc 
do samochodu.

— Jeżeli w tym wozie byli ka
pitan 0'Connor i ludzie Al Ca- 
pone‘a, u> grozi mu śmierć. Spró
buję go uratować

— Ale w jaki sposób? Jeżeli ich 
zaatakujemy, zabiją go.

— Jeżeli ich nie zaatakujemy, 
zabiją go napewno. Zresztą nasza 
taktyka będzie zależała od okolicz
ności. Grunt, żeby się nam nie wy
mknęli.

Noc była ciemna, bo chmury 
przesłaniały niebo, ryzykowali 
przeto żvcie. pędząc z przygaszx>- 
uemi światłami. Na szczęście sze
roka szosa biegła linja strzały. Po 
półgodzinnej, szalonej gonitwie, 
ekskapral odwrócił sie i zawołał 
radośnie:

Mamy ich! Widzę światło. Skrę
cają na prawo.

— Jedź prosto, Macieju. I tro
chę wolniej! — krzrknał Hurley.

— Ależ oni istotnie skręcili w 
boczną drogę!... zawołał Starkę, 
wskazując na smugę światła, pną
cą się na pagórek. — Czy pan za

mierza zalarmować policję w Ra- 
cine?

Co za pomysł! Sprowadzenie 
pomocy i odszukanie bandy zajęło
by kilka godzin czasu. Jedziemy 
wprost, aby. uśpić ich czujność. My 
ich widzimy i oni pewnie nas wi
dzą, ale nie wiedzą, że ich ścigamy. 
Jeżeli pojedziemy teraz za nimi, 
zgotują nam zasadzkę. Noc im 
sprzyja...

Starko uznał słuszność tych ar
gumentów. Samochód ujechał je
szcze pół mili i zawrócił.

— Zga»ś światła! — rozkazał 
Hurley. gdy wjechali na drogę, 
która uniknął ścigany wóz.

Dmący od godziny z południa 
wiatr oczyścił część kopuły niebie
skiej z chmur. Z mroków ustępu
jącej nocy wyłaniały się niewyra
źne jeszcze kontury drzew przy
drożnych, a później, gdy minęli pa

górek, kilku zagród farmerskich, 
rozrzuconych wzdłuż drogi w nie- 
wielkiem od niej oddaleniu. Droga 
stopniowo opadała ku nizinom, oka
lającym jezioro Michigan, była do
syć sezroka i dobrze ubita, lecz wę
żowo wiła się wśród pól i Dzięcioł 
jadąc ze zgaszonemi światłami w 
zwodniczom świetle brzasku, nie 
mógł jechać prędzej niż we wśród- 
mieściu Chicago. Starko niecier
pliwił się. Ściganego samochodu 
nie było widać. Minęli już kilka 
dróg bocznych, na które mógł był 
zjechać.

Hurley nie podzielał tych obaw, 
lecz abv sie upewnić, kazał zatrzy
mać samochód i wysiadł. Było już 
na tyle jasno, że mógł wskazać to
warzyszom wyraźne i świeże ślady 
kól samochodowych. Wsiedli więc 
i pojechali dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi.) *
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C Z E S K I  F O R D
Z a w r o t n a  Karjera  n i e s z c z ę ś l i w i e  z m a r ł e g o  fabryK anta  b u tó w  — Baty

O nieszczęśliwym wypadku jednego 
z największych europejskich bogaczy.

podjąć. Otóż te oszczędności robotni 
ków były bankiem Baty, zaopatrzonym

właściciela fabryk obuwia w Zlinie wj w taką rezerwę gotówki. iż Bata loko-
Czechoslowncji, donosiliśmy już w dniu 
wczorajozym. Bata. który zwykle po
dróżował samolotem, (odbył on w 
zeszłym rokn podróż do Indyj samolo
tem w celach handlowych) wsiadł w 
Otrokowlcach w pobliżu Zlina do apn- 
ratu, ażeby polecić do Szwajcarji. Po
goda była idealna, wszystko zapowia
dało jaknajlepsza podróż. Atoli wbrew 
wszelkim przewidywaniom, samolot 
dostał się szybko w ławicę mgły. Pilot 
postanowił 'zawrócić, jaknakowoż mo
tory zawiodły i samolot opadł na zie
mię z taką •ułą, iż rozpad! się na trzy 
części, a motory zupełnie sie rozlecia
ły. W gruzach samolotu znaleziono też 
obu pasażerów': Batę, oraz pilota Brou- 
ceka. Pilot był bez życia. Bata wkrótce 
skonał.

Wiadomość o niespodziewanej 
śmierci Baty spowodowała w jego za
kładach fabrycznych w Zlinie i całej 
okolicy olbrzymie poruszenie, które 
chwilowo zamieniło się na panikę. Za
rząd fabryki wydał komunikat zawia
damiający o katastrofie i kończący się 
słowami: „Pozostajmy wierni naszej 
pracy i w ten sposób pamięci Tomasza 
Baty". Słowa te podziałały uspokaja
jąco i pracy w zakładach Baty nie 
przerwano.

SYSTEM BATY
W jaki sposób mogło do tego dojść, 

iż zwyczajny czeski szewc, właściciel 
małego warsztatu, mógł pod koniec 
swojego życia spoglądać na armję ro
botników, złożoną z 16.000 ludzi, pra
cującą w 32 fabrykach i wytwarzającą 
160.000 par obuwria dziennie? Otóż ten 
prosty człowiek, który napozór nigdy 
nie wyszedł poza mentalność zwyczaj
nego szewca — był niezwykle obrot
nym, przedsiębiorczym, sprytnym i u- 
miejącym wyzyskać konjunkturą bu
sinessmanem. Ale sprytnych i umieją
cych wyzyskać konjunktury, ludzi in
teresu jest bardzo wiele, choćby w sa
mym przemyśle szewskim, a przecież 
nikt z nich nie doszedł do 86 zakładów 
fabrycznych. Otóż — jak twierdzą — 
oprócz koniecznej w tym wypadku o- 
drobiny szczęścia, tajemnicą powodze
nia Baty było to, iż nigdy nie zapoży
czał się. Poza pierwszym kredytem, 
który uzyskał z banku w początkach 
swojej karjery. Bata nigdy nie korzy
stał z kredytu bankowego.

W jaki sposób mógł się obejść bez 
kredytów? Czyż wogóle nigdy nie po
życzał? Owszem, pożyczał, ale —- u 
swoich własnych robotników. Każdy 
robotnik, który wysłużył u Baty rok, 
stawał się współwłaścicielem fabryki 
i otrzymywał dywidendę. Połową tej 
dywidendy wypłacono robotnikowi na 
rękę w gotówce, drugą zaś połowę 
składano na jego rachunek bieżący w 
kanio oszczędności Baty, którą to su
mę robotnik mógł jednak, przynaj
mniej nominalnie, w każdej chwili

wał ją częściowo w Innych bankach
To zazębienie interesów fabryki o 

interesy przedsiębiorcy, zainteresowa
nie robotnika wartością i ceną pro 
dnkcji było żyzną ideą, która spowodo
wała taki rozkwit tego prz«*d-iebior- 
stwra. Powoli Bata idee te rozbudowy
wał. Począł on zaopatrywać swoich ro
botników w Zlinie we wszystko, czego 
oni potrzebują. W wolnej chwili od 
pracy szli do kina, które było własno
ścią Baty (wstęp l korona cze-ka), żo
ny ich kupowały żywność w. sklepach 
spożywczych Baty, kawalerowie stoło
wali się w jadłodajniach Baty. Pie
niądze, które wyszły z kieszeni Baty, 
wrucały znowu do kieszeni Baty. Na
stawił on swoje przedsiębiorstwo na 
najwyższy stopień samowystarczalno 
sei. Budował on i ustawicznie przera
biał fabryki i zabudowania fabryczne. 
Cegieł do tych budów dostarczały ce
gielnie Baty, a drzewo jego własne 
tartaki. Urządzeń dla fabryk oraz 
wszystkich fiiij świata i sklepów, do
starczały jego własne stolarnie.

Rozkwit przedsiębiorstw Baty roz
począł się właściwie od r. 1922, gdy »zef 
zapowiedział obniżenie cen o 50 proc., 
rozplakatowująo to postanowienie po 
całej Czechosłowacji w 1300 miejsco
wościach, gdzie istniało 1300 jego skle
pów. „Choćbyśmy mieli dopłacić, znl-

ua drugi dzień otrzymuje zawiadoniie- 
ui«*. iż niepotrzebny...1*.

Przeciwko tym oskarżeniom Bata: 
gwałtownie protestował, niemniej lak-1 
Lem jest, iż mirnowol), czy świadomie 
raslauowai on Forda (nazywają go na 
wet fordem trzewików) i interesował 
się życiem j rywatnem robotników wię
cej aniżeli zwykli to czynić inni przed- 
słęłrńrcy. Zresztą poznał on dokładnie 
system amerykański pracy, bawiąc 
przed wojna w Ameryce.

Z drugiej strony nie można nic uznać i 
iż znowu podobnie jak u Forda. Bata* 
daje i-woini robotnikom bardzo znacznej 
możliwości wybicia się. Każdy robot-; 
nik może zmieniać pracę i zostać w 
tym oddzielę, który mu najbardziej od
powiada. Każdy robotnik ma sposob
ność zapoznać sic z działaniem swojej 
maszyny, a nawet obowiązek — a to w 
tym celu, ażeby w miarę swych zdol
ności przyczynić się do udoskonalania 
tych maszyn. Na ścianach fabryk w 
Zlinie można czytać często następują 
co plakaty: „W najbliższym czasie bę
dziemy musieli zamówić następujące 
maszyny: (następuje wyliczanie ma
szyn). Każdai maszyna musi być na 
nowo przemycana i każdy, kto chce 
zaproponować Vkieś ulepszenie, niech 
się zgłosi. Użyteczne ulepszenia będą 
jak zwykle wynagrodzone".

Dzięki tej współpracy wszystkich 
umysłów niema prawie w Zlinie ma
szyny, któraby odpowiadała swemu

żamy cenę" — pisał na tych plakatach1 pierwotnemu wyglądowi. Wszystkie są
i rzeczywiście dotrzymał. Za jego przy
kładem musieli pójść inni fabrykanci 
i pociągnęło to wówczas za sobą już 
znaczną obniżkę cen.

JAK BATA OBCHODZIŁ SIĘ 
Z ROBOTNIKAMI

W swoim czasie Uja Erenburg, zna
ny pisarz roąyjski ogłosił reportaż * 
pobytu w Zlinie, który obudził wielkie 
zainteresowanie w całym świeeie a 
wściekłość Baty. — Udowadniał on, iż 
Bata zorganizował właściwie system 
nowożytnego niewolnictwa. Nie mó
wiąc o tern już, iż robotnik musi pra
cować bez wytchnieni, bez oderwania 
wzroku przez 8 godzin przy nieusta- 
jącej wstędze, która mu podsuwa bez 
wytchnienia zelówki, obca»y i wierz 
cby —- Bata jest w dodatku panem ca
łego życia robotnika, oraz jego rodzi
ny. Robotnik, któryby sobie kupił u- 
branie gdzieindziej, niż w sklepie Ba
ty znajduje się na czarnej liście, a 
o popełnieniu tego przestępstwa do
niosą mu szybko szpicle z pośród wier
nej awangardy robotniczej. Bata, któ
ry sam jest purytaninem i prowadzi 
niezmiernie przykładne życie mał
żeńskie, nigdy nie pija, ani nie pali, 
wymaga również wielkiej surowości 
obyczajów od swych pracowników. Nad 
tern życiem prywatnem owej zlióskisj 
orwrji roboczej czuwa również tajno 
„G. P. U.“. Robotnik, którego ajent Ba
ty schwytał na jakimś niezbyt moral
nym uczynku w lasku pod Zlinem, już

6tale przerabiane, a niektóre są wogó- 
le własnością zakładów Baty.

„MY SZEWCY-
Bata był człowiekiem nader skrom 

nym. Wszelki pato», górne wielkie sło
wa, wszelkie wywyższania się dalekie 
było od niego. W obejściu serdeczny, 
ludzki, jakkolwiek nieco szorstki. 
Chętnie przypominał &obie swojo 
skromne początki i zawsze mówił z du
mą: „My szewcy...**. Inna rzecz, że tak 
jak od siebie wymagał całkowitego na
kładu sił, takie »ame żądania stawiał i 
robotnikom. Stad też miał on opinję 
człowieka twardego i nieustępliwego. 
Tak jednak nie było. Gdy szedł z fa
bryki do domu. na drodze do willi, w 
której mieszkał, stał zawsze rząd lu
dzi, którzy mu przedkładali swe proś
by. Każdego wysłuchał. Często zapisy 
wał sobie prośbę, a zwykle odsyłał do 
szefa odpowiedniego oddziału.

Bata pozostawił jedynego spadko
biercę, mianowicie 18-letniego 6yna. 
Wychowywał go bardzo surowo 1 sta
rał się, ażeby chłopak jaknajprędzej 
sum na siebie zarabiał. I tak młody 
Bata pracował na siebie już jako mło
dy chłopak, rozsprzedając po ulicach 
pismo „Zlin**, wydawane przez ojca. 
Po ukończeniu studjów został oddany... 
do szewca. Rok temu właśnie zdał eg 
zamin na czeladnika i został przyjęty 
do cechu.

Bata podobnie jak nigdy nie oba
wiał »ię o swoje żyoie, nie hal się o ży-

Ka zdjęciu: Widok na miasto Zlin z ogromną fabryką Baty; obok; Tomasz Bata, który ze skromnego szewca wy- 
• bił się na czoło największyoh i najzdolniejazyoh przemyslcnroów; Europy.

SPADKOBIECA KRÓLA OBUWIA 
BATY.

Tomasz Bata junjor, 18-Ietni syn tra
gicznie zmarłego czeskiego przemy
słowca, który został spadkobiercą ol

brzymiego majątku.

cie jedynaka i wcześnie zaprawiał go 
do zawodu pilota. Właśnie przed ro
kiem, gdy ojciec poleciał do Indyj, 
młody Bata poleciał ze swą matką do 
Londynu, aby tam złożyć egzamin na 
pilota, ponieważ w Czechosłowacji nie 
mógł tego uczynić z powodu zbyt mlo 
dego wieku.

Bata myślał też nieraz o swym na
głym zgonie. Pewnego razu rzekł do 
swych współpracowników: „Dzieoi, co 
zrobicie, gdy nagle mi się co stanie? 
Jakiś warjat może mnie zastrzelić, al
bo inne nieszczęście może mnie spot
kać". Współpracownicy nie wiedzieli 
co odpowiedzieć. A na to Bata: „Jeżeli 
jakieś nieszczęście ml się przydarzy, 
to zostańcie w fabryce i pracujcie po
dobnie jak dziś".

I tak się stało, jak Bata tego prag
nął. Gdy wydarzył mu się śmiertelny 
wypadek, robotnicy zostali w fabry
kach 1 ani jednej godziny pracy nie 
stracono...

Osobiste dochody 
Hitlera

Jeden z tygodników drezdeńskich, 
przeprowadził dyskretne, lecz* wyczer
pujące dochodzenie na temat: ile zara
bia Hitler?

Oto wyniki tej ankiety: pensja 
przywódcy narodowych socjalistów, 
pobierana z kasy partyjnej, jest 
wprawdzie stosunkowo skromna: 13,200 
marek rocznie, oraz 150 marek dzien
nie na koszta przejazdu. Ale jest to 
tylko drobna ozęść jego dochodów: 
Hitler otrzymuje na mocy koutraktu 
50 procent czystego dochodu firmy 
wydawniczej Echer w Monacbjum 
który ma zastrzeżony monopol na wszy 
stkie perjodyczno i. nieperiodyczne 
wydawnictwa partji. Za rok 1931, do
chody te osiągnęły sumę 240 tys. ma
rek. Ponadto Hitler pobiera 20 proc. 
dochodów brutto z odczytów i zebrań, 
w których bierze udział osobiście lub 
zabiera głos. Jak wiadomo sama obec
ność nitlera na meetingach ściąga z 
reguły wielotysięczne tłumy. Nic też 
dziwnego, że dochód, który zgarnął z 
tego tytułu w ciągu roku ubiegłego, 
wyniósł 200.000 marek. Rok obecny, z 
powodu kampanji wyborczoj, zapowia
da się jeszcze lepiej.

Hitler zarabia zatem około pół mil
iona marek rocznie, suma, na którą 
składa się w lwiej częśoi piętuaście 
miljonów jego wyznawców. Wcale nie
źle, jak na te ciężkie czasy, a zwłaszcza 
jak na kraj o siedmiu miljonaoh bez
robotnych.

Tygodnik drezdeński jednego tylko 
nie zdołał się dowiedzieć: jaki Hitler 
robi użytek ze swoioh miljonów.

%
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Informacje.
Kiedy niewypłacenie pensji pra
cownikowi pociąga za sobą rozwią

zanie umowy?
Pod tym względem wydal Naj

wyższy Sąd orzeczenie z dnia 22-go 
października 1931 r. (6856/31), we
dług którego niewyplacenie pensji 
pracownikowi wówczas tylko pocią
ga za sobą rozwiązanie umowy 
z winy pracodawcy i daje podstawy 
do żądania trzymiesięcznego wyna
grodzenia, jeżeli zachodzi ze strony 
pracodawcy, zła wola lub niedbal
stwo.

W tramwajach wolno palić.
TY ostatnim Dzienniku Ustaw 

ogłoszono zostało rozporządzenie 
ministra komunikacji, zezwalające 
na palenie tytoniu w przyczepnych 
wozach tramwajów elektrycznych 
w9 wszystkich miastach Polski.

Umarzanie kar za zwłoką.
Nowy okólnik ministra skarbu 

fipoważnil przesów Izb skarbo
wych do umarzania kar za zwłoką 
w płaceniu następujących państwo
wych podatków wraz z dodatkami 
paóstwowemi i samorzadowemi: 
gruntowym, od nieruchomości, do
chodowym, przemysłowym, mająt
kowym, od kapitałów i rent, od 
spadków i darowizn, oraz od lokali.

Płatnik, który pragnie uzyskać 
zupełnie odpisanie kar za zwłokę, 
winien wnieść osobiste, nie wspól
nie z innymi płatnikami, należycie 
uzasadnione podanie. W podaniu 
należy wykazać, żo uiszczenie kar 
za zwłokę poważnie zagroziłoby 
istnieniu jego gospodarstwa.

Utworzenie hipotek powiatowych 
w woj. wschodnich.

(W najbliższych dniach ukaże się 
rozporządzenie Bady ministrów o 
utworzeniu hipotek powiatowych 
na terenie województw wschodnich, 
z równoczesm rozciągnięciem mocy 
obowiązującej prawa o przywile
jach i hipotekach z r. 1825. obowią
zujących na terenie b. Królestwa 
Kongresowego.

Rozporządzenie to, zmieni do
tychczasowe urządzenia hipoteczne 
na terenie okręgu sądu apelacyj
nego w TVilnie i sądów okręgowych 
w Łucku i w Równem, gdzie czyn
ności hipoteczne były ześrodkowa- 
ne w siedzibach sądów okręgowych, 
co ze względu na wielkość okręgów 
nie było zbyt korzystne, zwłaszcza 
dla drobniejszej własności nieru
chomej. Niedogodność ta zostanie 
usunięta przez ześrodkowanie czyn
ności hipotecznych w poszczegól
nych powiatach.

R a d j o p r o g r a m  z W a r s z a w y .

Środa, 20. 7.; 12.45 — 13.35 — 16.05 
Płyty; 11̂ 35 Chwilka morska i kolon
ialna; 15.40 Feljeton pt.: „Dziwy współ
czesnej techniki**; 15.52 Opowiadanie o 
młodzieży „Bies: na przełaj**; 16.40 
„Historja kamienia polnego**; 17.00’ 
Koncert popularny; 18.00 Narządzie do 
badania duszy**; 18.20 Muzyka lekka 
i taneczna; 19.35 Prasowy dziennik 
Radjowy; 19.45 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 20.00 Muzyka lekka; 20.45 No
wela p. t.: „Szpaki**; 22.00 — 22.50 Mu
zyka lekka i taneczna; 22.25 Odczyt w 
jąz. rosyjskim p. t. „Romantyzm polski
i rosyjskie ruchy wolnościowe'*.

Czwartek, 21. 7.; 12.45 — 13.35 — 15.10 
15.35 Płyty; 16.40 „Górnictwo w dawnej 
Polsce**; 17.00 Koncert solistów; 18.00
Odczyt: „Z drogi na Olimpiadą1*; 38.20
Muzyka lekka; 19.35 Prasowy dziennik 
Radjowy; 20.00 Koncert wieczorny; 21-20 
Słuchowisko p. t.: „Sen buchaltera 
Broszki*'; 22.00 — 22.50 Muzyka ta
neczna.

Życzenia z powodu uroczystości rodzinnej
W czwartek o godz. 5 po pol.j Młoda para bezpośrednio po 

odbył się w kościele w Turpnie kolo ślubie wyjechała nad polskie mo-
Grudziądza ślub córki założyciela 1 1* 1 * * ze.
wydawcy naszego czasopisma pan-! Nowożeńcom serdeczne życzenia 
ny Liii Kulerskiej z redaktorem niezamąconego szczęścia przez dlu- 
Alojzym Majorowiczen). Blogosln- z\ szereg lat przesyłają koledzy re- 
wieństwa ślubnego udzielił ks. Vau dakeyjni oraz pracownicy Zakla- 
Blęriq. | do w Graficznych Wiktora Kuler-

skiego.
Redakcja ,.Gazety Grudziądzkiej* Redakcja „Gońca Nadwiślańskiego* 

Pracownicy Zakładów Graficznych Wiktora Kulerskiego.

N A J C I E K A W S Z E  Z D N I A
Z  P o l s k i . CZTERY OFIARY 

UDERZENIA PIORUNA.
NIEMIECKA STRAŻ GRANICZ- . , ■ ,  . . . , . .
. . .  n n n w ir /in u  d d 7 PMVT 1 Ko‘° kopalni Niwka lezącej kolo 
NA ORGAN!/UJE I RZEMYT-.gosnowca, gromada betrehołnych

NICTWO DO POLSKI. ' zbierała wrjriel na miejscu nielegalne- 
Władzo polskie stwierdziły, żc nie- KOMyJm. Kiedy zerwa! sio wiatr i 

mteecy strażnicy celni wszczęli propz- ?****»• J*™ * 
gande wśród cywilnej ludności gra-, bol",>7/ '  >kr5’" sl* P®* 
niczej w ecie nrren,vcania towarów ° ,Ir' e t z e w o . ^  , .
niemieckich do Polski. ! " ‘h» ni ',r« w0. <? °,d„t. _ . , XT. . „ rzył piorun. Siła uderzenia była takStwierdzono, ze na terenie Niemiec w,c,ka .p MÓh porażonych plorunem
powstały specjalne koncerny, padło na miejsru. «
na celu przemyt tytoniu i innych to- Zorganizowano natychmiast akcją 
warów do Polski. 1 ratunkową, dziąkl czemu piąć osób u-

Specjalni wysłannicy zc strony nie- da(0 sjQ pr2,yWróełć do życia, cztery na- 
mieckiej- werbowali pomocników od- tomiast poniosły śmierć, 
biorców na stronie polskiej. Ostatnio'
przytrzymano kilku takich wysłanni-' CENNY SKARB W STARYCH 
ków w chwili, gdy odbywali konferen- p i'vn  a m i t a p u
cją na temat werbowania przeinytni- * liMIAMhN lA tn .
ków po polskiej stronie. 1 Przy rozbieraniu fundamentów je-

Wysłannlków koncernów nlemicc- dnego ze starych domów w Soehocze- 
kich, działających przy w’ydatncj po-|W*e (woj. warszawskie), odkryto nie
mocy niemieckie! straży celnej, spro- *wykle cenny skarb. Oto w glinianym 
wadzono pod eskorta do Warszawy.1 garnku, zamurowanym w fundamen- 
Śledztwo w tej sprawie jest w tokn. tach, znaleziono około 1.000 sztnk bar- 
Należy zaznaczyć, że zatrzymani przy- dzo rzadkich srebrnych monet polskich 
znali się, iż zostali namówieni do prze- z okresu panowania pierwszych Ja- 
kroczenia granicy w celu zwerbowania giellonów (początek 15 wieku) oraz wie 
wspólników do przemytu przez nic- łe nionet węgierskich, czeskich i krzy
miecką straż celną.

WYROK NA BANDYTÓW 
KALISKICH.

żacklfch.
Niestety właściciel rozbieranych 

murów nie znając wartości znalezio
nych monet, zezwolił na rozebranie 
rzadkich okazów, tak źe ze skarbu ora-

Przed sądem doraźnym w Kaliszu lało zaledwie około 306 sztuk. Zabrano 
odbyła sią w ubiegły wtorek rozprawa je do urządu starościńskiego, skąd 
przeciwko trzem bandytom, którzy iprzesłane bądą do muzeum państwowe- 
przed niedawnym czasem na przedmie- »o.
ściu Kalisza dokonali napadu nA fur- Skarb ten należał prawdopodobnie
mańką wiozącą kupców. W czasie te- do jakiegoś kupca sochaczcwskiego,
go napadu woźnica furmanki Erlirh i 
strażnik graniczny, który spieszył na 
pomoc, zostali zabici. Bandytów w 

kilka dni po napadzie ujęła policja. 
Wszyscy trzej stanąll przed sądem do
raźnym.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
herszt bandy, niedawny jeszcze czło
nek amerykańskiej bandy złoczyńców 
Al Capone‘a, niejaki Józef Pachołka, 
skazany został na karą śmierci przez 
powieszenie. Brat jego Kaźmierz Pa
chołka, oraz trzeci bandyta Franci z'k 
Maćkowski zostali skazani na bezter
minowe wlezienie.

Ponieważ p. Prezydent nie skorzy
stał z prawa łaski, w godzinach noc
nych zawisnął na szubienicy.

O godzinie 12.10 przyjechał do Ka
lisza kat Maciejewski i udał sią na
tychmiast do więzienia, gdzie szubie
nica była już zmontowana. O godzi
nie 12.45 w nocy. Pachołek został wy
prowadzony na stracenie. Na podwó
rzu był prokurator oraz obrońca ska
zanego. Pachołek, pomimo, iż wiedział, 
że za kilka minut zostanie powieszony, 
nie tracił spokoju, 
rozpoczęła sią egzekucja. Przed samą 
egzekucją Pachołek ucałował krzyż i 
rzekł do kapelana: „Teraz już wiem, 
że idą na śmierć**. O godzinie 1.20 po 
północy Pachołek został zdjąty ze 
sznura. Lekarz stwierdził śmierć. — 
Zwłoki zostały natychmiast złożone do 
trumny i odwiezione na cmentarz. Po
chowano go na poświeconej ziemi. — 
Tak zakończył polski człdnck bandy 
Al Capone*a. V

Egzekucja wywołała w Kaliszu 
wielkie wrażenie, bowiem od ẑasu 
odzyskanie niepodległości przez Polską 
jest to pierwszy wyrok śmierci w Ka
liszu.

który gromadził majątek swój w 
garnku i zamurował go następnie w 
ścianie.

Z e  ś w ia t a *

WYSIEDLANIE WŁOŚCIAN 
Z POLSKIEJ GRANICY.

Włościanie sowieccy z pogranicza 
polskiego wraz z rodzinami są wy
siedlani z okręgów nadwolżańskich. — 
Wiadomość ta jest potwierdzeniem 
pogłosek z przed miesiąca, które dono
siły o mająrem nastąpić wysiedleniu 
5.WM) mieszkańców z pogranicza polskie
go. Na miejsce wysiedlonych przy
byli b. wojskowi armji czerwonej. Do 
chwili obecnej w pogranicznych okrę
gach mińszczyzny osiedlono zgórą 2.000 
krasnoarmiejców z Rô jl ccntraluej i 
azjatyckiej.

BUNT KOLONISTÓW NIEMIEC 
KTCH W ROSJI.

W republioe Niemców nądwołiań- 
sklch wybuchło wielkie powstanie 

O godzinie 12.54' chłopskie. Powodem powstania było 
stanowisko lokalnych władz sowiec
kich. które nie uznawały nowych de
kretów podpisanych nrzez Stalina i Mo- 
lotowa, dopuszczających w ograniczo
nym zakresie wolny handel produkta
mi gospodarstwa rolnego i dający ul
gi podatkowe kolektywnym rolnym. W 
całym szeregu miejscowości G. P. U- 
konfiskowało produkty przywiezione 
przez kolonistów niemieckich na targi, 
a samych kolonistów aresztowano, o- 
sKarżająo ich o spekulacje artykułami 
żywnościowemu Represje władz so
wieckich wywołały wielkie niezadowo
lenie wśród kolonistów, którzy zbun
towali sią. zebrali broń przechowywa

ną z czasów wojny domowej. W kilku 
miejscowościach doszło do formalnej 
bitwy między oddziałami G. P. U. a 
partyzantami niemieckimi. Powstanie 
kolonistów niemieckich zostało krwawo 
stłumione po nadejściu specjalnych 
oddziałów G. P. U- z Moskwy. W dwóch 
tylko miejscowościach, Urbach i Kras- 
nyj Put, rozstrzelano około 100 tu ko
lonistów.

WIELKI KRĄŻOWNIK 
PADŁ NA DNO.

W czasie wielkich manewrów mor
skich wojennej marynarki hiszpań
skiej, w okolicy przylądku Finistere, 
zatonął wielki krążownik „Plaż dc Le- 
zo4*. Krążownik najechał na skalą pod
wodną. wskutek czego doznał lak cięż
kich uszkodzeń, że momentalnie po
czął tonąć. Ca'ą załogą przyjęły na 
swoje pokłady znajdujące sią w po
bliżu inne okręty wojenne.

Zycie gospodarcze.
N o to w a n ia  g i e łd o w e

z dnia 15-co lipca 1932 r.
Ziem iopłody .

Płacono złolych za 10J kg.;
u arszawa 

Pszenica 24 00-24.50
Zyto 20.75-21.25
Jęczmień 20 00-20 50
Jęczmień

browar. —.------,—
Uwieś 22-00-23 00

Mąka;
pszenna65*/o 40 00-45.00 
żytnia65#/«

Otręby: 
pszenne 
żytnie 
Rzepak

38.00- 40.00

14.00- 14.50
13.00- 13.50
38.00- 40.00 

Groch polny 30,00-33,00 
Kuchy rzep. 17.00-18.00 
Kuchy Inian. 21,00-22,00
Słoma —,------,—
Siano luźne —.------,—
Ziemniaki jad. ----- .—

Lwów
22,50-22,75
21,00-21,50
17,75-18,25

2o!oO-2Q,50

40,50-41,50
39.00- 40,00

11,75-11,00
11.00- 11,25

26 00-28’00
17.00- 17,50
22.00- 23,00

"•» 1 ,
j

Stan zasiewów w Polsce.
przedstawiał Me w dniu J5 czerwca 
następująco; w nawiasach stan z 
połowy czerwca roku ub.: psze
nica ozima 3.1 (3.4); żyto ozime 3.3 
(3.0); jęczmień ozimy 3.2 (3.2). 
pszenica jara 5.3 (3.2); jęczmień 
jary 3.3 (3.2,: ow ies 3.4 3.2); ziem
niaki 3.4 (3.4).

W porównaniu z okresem z 
przed dwuch 1\godni, stan pszeni
cy i jęczmienia nieco pogorszył się. 
Natomiast stan żyta lepszy jest 
zarówno od stanu w ub. okresie 
sprawozdawczym, jak też i o<l sta
nu zeszłorocznego. Owies pozostał 
naogól bez zmiany, ziemniaki po
prawiły się i stan ich jest taki, jak 
w roku ub.

Bezrobocie na G. Śląsku.
Według statystyki urzędowej w 

dn. 9 hm. hvłe na Górnym Śląsku 
87.134 bezrobotnych.

O d p o w ie d z i  R e d a k c j i ,

=  Marcin Mołda. Nie znamy adre
su takiego tygodnika sportowego.

=  Kluczny Marjan (Danja). — Na
leży sią zwrócić do konsulatu polskie
go; adres: Washington G. G. 2640 — 
16 Street U. S. A. Należy podać jogo 
Ostatni adres pobytu w Ameryce.

=  Jan Mateja, Szczyt}'. — Niech 
Pan napisze o jaką sprawą Panu 
chodzi, bo listu poprzedniego biuro 
porad nie otrzymało.

=  Ludowcy z Jurkowa. — Policja 
ma tyle do roboty uby spisywała lu
dowców, bo nastały takie czasy. — 
A Wam wolno sią organizować i nic 
za to nikt Wam zrobić nie może. Sa
nacja każdogo ruchu chłopskiego się 
boi i używa policji do tłumienia ruchu, 
który je»t konstytucja dozwolony.

*
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E

Wtorek, lO lipon IHS2.
Wtorek: Wincentego z P. W. sł. 3.38;

?ach. 7.47. Wschód ks 21,19; z. 5,27. 
Środa: Czesława wyzn. Wseh. sl. 3,b9;

zach. 7,46 W sch. ks. 21,33; z. 6,51 
Czwartek: Praksedy. W -cb. sl. 3,40; 

zach. 7.45. Wschód ks. 21,43; /. 8.10.

★  DZISIEJSZY NUMER .GAZĘ 
TY** wydajemy w objętości '• stron. 
Zarazem dołączamy „ROBOTNIK A‘*. 
bezpłatny dodatek do „Gazety Gru* 
dziądzkiej**.

W o j e w ó d z t w a  c e n t r a l n e .

TAJEMNICZE ZWŁOKI NA 
FALACH WISŁY.

Przed paru dniami kolo mostu Po
niatowskiego w Warszawie zauważa 
no płynące dwa ciała. Zawiadomio
na policja rzeczna, wydobyła z wody 
zwłoki dwóch dziewcząt, które, jak si<5 
okazało, były ze 9oba związane 

sznurkiem za ręce.
Dziewczęta lat około 20-tu — obie 

ciemne blondynki z włosami obcięte- 
mi, wzrostu średniego. Dochodzenie 
policyjne wyjaśniło tajemnicę śmier
ci. Jak się o kazało, są to Helena 
Swzeblewska i Romana Jakóbczyków- 

na. Obie one nie zdały egzaminu, 
wobec czego popełniły samobójstwo. 
Charakterystyczne jest, że samobój
czynie ubrały się przed śmiercią w 
Jednakowe suknie i widocznie dla u- 
trndnienia ratowania związały sobie 
r<y e.

jąc na miejscu matkę swoją oraz ra
niąc brata Michała i bratową. Zbrod
niarz byłby napewno pozabijał całą 
c.woją rodziną, gdyby nie przypadek, 
że w rewolwerze zacięła się kulka i 
nie dozwoliła do dalszych strzałów. 
Morderca sam się zgłosił do urzędu 
gminy Żydów', opowiadając z całym 
cynizmem o dokonaniu morderstwa. 
Przybyła policja z Kalisza aresztowała 
Szymańskiego Franciszka, odstawia
jąc go do więzienia, a rannych, Micha
ła Szymańskiego i jego żonę, przewio
zła do szpitala. Zwłoki zamordowanej 
matki Szymań kich zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia władz 
eądowo-śledczyeh.

Franciszek Szymański według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, sta
nie przed sadem doraźnym.

'< lało ';oiśk?.

ORYGINALNY ZWIĄZEK 
MAŁŻEŃSKI.

W kościele CO. Bernardynów we 
Lwowie odbędzie sie niebawem ślub 
88-ietnicgo p. S.. emerytowanego radcy 
dworu, b. dyrektora poczt i telegrafów, 
z 40-kilkoletnią P* Mar.ia O. Oblubie
nica, dorobiła sie pokaźnego majątku w 
Ameryce na fabrykacji bielizny. Ma
rzeniem jej było wyjść *a człowieka 
„z tytułem*4. Para narzeczonych dala 
w tych dniach na zapowiedzi.

CHCĄC SIE ZEMŚCIĆ NA ŻONIE — 
PODPALIŁ STODOLE 

Przed kilku dniami wy burt; pożar 
w stodole Felicji Pluty w Pedle.vte, 
pow. Brzesko. Pożar przeniósł ię na
stępuje na sąsiednią stodołę Francisz
ki Drwiły. Ogólna szkoda wynosi o

łosne z niejaką Anną Dobosz. Owocem 
tego stosunku były bliźnięta. Gdy 
dzieci te przyszły na świat. Waseczko 
zerwał ze swoją kochanką. Ta zażą
dała alimentów’, które jej sąd przy
znał.

Na tern tle dojrzał w mózgu starca 
potworny plan. Poszedł on do izby 
swojej kochanki i korzystając z jej nie
obecności zabrał bliźniaki, liczące już 
po półtora roku, związał je sznurem, 
do którego przymocował wielki kamień! 
i wrzucił je do głębokiej na 4 metry; 
studni. Kiedy Doboszowa wróciła do 
mieszkania i nie znalazła dzieci, wie
dziona jakimiś przeczuciem, zaglądnę
ła do studni. Zbrodnia została odkry
ta i morderca aresztowany.

ZNALAZŁ ŚMIERĆ NA SZCZYTACH 
GIEWONTU.

Akademik Stefan Tomczyk, lat 22, 
z Lanckorony, wybrał się na szcz>t 
Giewontu w Tatrach. Turysta chwy
cił się pewnego głazu, ten jednak ur
wał się i tnrysta runął w przepaść, 
zabijając się na miejscu.

lCrG3V 'A sch o d m e.

TRAGICZNE OFIARY PIORUNÓW 
W RADOMSKIEM.

W czasie ostatnich burz, jakie przf", j{0j0  ̂ złotych. W toku dochodzeń 
ciągnęły rad powiatem koneckim, i wiê  usta|ono, że pożar powstał wskutek 
oseby zostały zabite od udetzen I>,()*| zbrodniczego podpalenia, jakiego doko-

ia; . I nał mąż poszkodowanej, Jan Pluta, ży-
Mc wsi Mólka piorun uderzy w i ^  dwóch lat w separacji c żoną.

runa.

zabudowania gospodarskie Franciszka 
Przepióry, zabijając gjfc, na miejscu. 
Gospodarstwo spłonęło doszczętnie. 
Poza tern piorun uderzył w inne go- 
•rodarstwo, zabijając również włościa
nina.

Podpalacza aresztowano i od a no do dy
spozycji władz sądowych.

POTWORNA ZBRODNIA STARCA 
We wsi Niedźwiedź, pow. żókiew-4

oy
WÓZ POD POCIĄGIEM

Pociąg towarowy, zdążający / San
domierza do Ostrowia, najechał w po
bliżu stacji Ćmielów na t. zw. platfor
mę, załadowana flaszkami z lemonia
dą. która uległa rozbiciu.

Właściciel platformy Rusek, furman 
i konie wyszły cudem bez Szwanku. — 
Tuż jednak za wozem Ruska jechała 
druga platforma, należąca do braci _ 
Leśkicwtczó z Ostrowca. Tylna część,; 
rozbitej platformy uderzyła całą silą 
y: konie Lcśkicwiczów, zabijając je na'" 
miejscu, przyczem woźnica, niejaki 
Her zlik, doznał ciężkich obrażeń.

Bracia Lcśkiewiczc, dowiedziawszy 
się o katastrofie, przybyli na miejsce 
i rzucili się na furmana pierwszej piat 
formy, Ruska, zadając mu kamienia-j| 
mi szereg niebezpiecznych ran za rze
komo nieostrożną jazdę.

Rusek, w obronie własnej, wystrze
lił z rewolweru, laniąo w rękę Kazi
mierze, Lenkiewicza. Zajście zlikwido
wała policja.

CHCIAŁ WYMORDOWAĆ CAŁA 
RODZINĘ.

W Piwonicaeh. gm. Żydów, pod Ka
liszem rozegrała się krwawa zbrodnia 
na tłe podziału majątku po rodzicach. 
Przybyły z Francji Franci zek Szj*- 
mański wszczął z bratem swoim i mat
ka spór o podział majątku. Spór prze
obraził się w kłótnię, a następnie w 
bójkę, iak, że widły i motyki były w 
robocie. W pewnym momencie Fran
ciszek Szymański błyskawicznym ru
chem wyciągnął z kieszeni rewolwer i 
począł strzelać naokoło siebie, zabija-

skiego, 65-letni Oleksa Waseczko dok 
nał bestialskiego mordu.

Starzec ten utrzymywał stosunki mi

14 GOSPODARSTW POSZŁO 
Z DYMEM.

We wsi Barankowo, gm. Przewłockiej 
wybuchł pożar w’ zabudowaniach go
spodarskich Ićoizenieckiego Wacława. 
Pożar przerzucił ‘ ie następnie nn dom 
mieszkalny i sąsiednie budynki. Wobec 
późnego wieczora gaszenie pożaru by
ło bardzo utrudnione. Po czterogodzin
nej akcji ratunkowej pożar zlokalizo
wano. Pastwą płomieni padło 14 go
spodarstw. W domu Jana Czeplisa 
uległ śmiertelnym poparzeniom 15-to 
letni syn Adam oraz 76-Ietni ojciec Ja
na Czeplisa, Łukasz.

Przyczyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem w stodole. 
Straty wynoszą około 80.000 złotych.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
W poniedziałek o godzinie 8-inej 

wieczorem w odległości 3 kim. od Doj
lid, w pow. Białystok, uległ katastro
fie autobus, kursujący na linji Siemia- 
tycze—Białystok.

Wskutek pęknięcia osi autobus sto
czył się do rowu. 6 pasażerów’ odnio
sło rany, w tein 2-ch ciężkie.

ŻNIWO PIORUNÓW NA WOŁYNI0 
Nad gminą Tuczyńską przeszła wiel

ka burza, wyrządzając wielkie szkody. 
Od pioruna spaliła się stajna i sta 
dola z inwentarzem żywym i martwym 
w osadzie Krcchowcc, własność osad
nika Sropa Józefa. Szkody wynio

sły 2.70 złotych. U Hiroka Sawy, za
mieszkałego w futorze tuczyriskim, 
spłonęła stodoła wraz z inwentarzem 
martwym. Straty wynoszą 1.500 zło
tych. Na polu koło wsi Leonówka. gra. 
Tuczyn, piorun uderzył w konie orzą
cego rolnika Urbanowicza Grzegorza, 
zabijając je, a Urbanowicza silnio 
kontuzjował. Również została pora
żona piorunem Rusi Rajzla, która 
znajdowała się w młynie. W Bereź- 
nicy (pow. Sarny) wpadł do mieszkania 
niejakiego Rozcustajna piorun i za
bił 12-Ictnie dziecko, a drugie poparzył. 
Chi wynikłego pożaru spłonął dom.

W powiecie młodziąnowskim i ho- 
rochawskim spłonęło kilkanaście go
spodarstw.

Na polach gminy Deraźno piorun 
zabił gospodarrza Nikitę Mielnika, Va 
wo wsi Polany pow. Kostopolski, cięż
ko poraził Zygmunta Łukowskiego.

Jeszcze w żadnym roku nie było 
tyle nieszczęść od piorunów co przy
niósł rok obecny.

O d p o w ie d z i  R e d a k c j i .

=  St. Jasek. — Klasyfikację dopro
wadźcie do końca. Jeżeli zechcą wy
soko klasyfikować ziemię, to należy się 
sprzeciwić klasyfikacji.

ZJAZDY POWIATOWE 
STRONNICTWA LUDOWEGO, 

(statutowe).
Sierpc. Zjazd statutowy został 

odłożony i odbędzie sie dn. 19 lipca 
(we wtorek) o tfodz. 12-tej w poł. 
w lokalu Sekretariatu S. L. przy 
ul. Płockiej 34; tegoż dnia o godz. 
10-tej rano odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Powiatowego.

ZEBRANIA
STRONNICTWA LUDOWEGO.

Sierpc w dn. 31 lipca w Luto
cinie pow. sierpeckiego odbędzie się 
wielkie . zgromadzenie ludowe z 
udziałem posłów.
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w * * *  M j m l
przez zwykłe mycie

Orient - Henn? - Sfmnpsonesi
IO K O L O R O W

od jasnego  b lond do c z a r n e g o ,  w tein 
m o d n e  kolory z ło to  b lond  ty c jan  i ma 
hoń W »zęil*l«* d o  o n b y r l n  K*o chce 
mieć piękne w łosy  n iech  nadeAle 2 — zł. 

w znaczkach i poda kolor.
Oen P rzed st. n a  Polskę 

F r .  n o i iA C Z .  B y d g o i i t z .  D w orcow a U

Do t r w a ł e g o  fa rb o w an ia  brw i i rzęs n » l -  fj 
cam  .M aja*, do o d b arw ien ia  lub po jaśn ien ia  -  

w łoaów  .R osę Henna*.

<uż w y s z e d ł z druku nr. 14
i jest do nabycia  we w szystkich k s ięg a r
n iach  i m iejscach  sp rzed aży  gazet. Zam ówie
n ia  ab o n am en to w e  p rz y jm u ją  w szystk ie  i • 
rzędy  P ocz tow e, Inb m ożna u s k u t e c z n i ł  
w p ro st w ad m in is tra c ji w G rudziądzu .

A lio n a iu e n t  k w a r t a l n y  7.» g r o s z y .

Iowy iistownik miłosny
Wzory listów miłosnych dla zako

chanych, narzeczonych j małżonków.
Cena z przesyłką 1.60 zł.

P rzesy łkę  usku teczn iam y za poprzedniem  n a 
desłan iem  na leżnośc i Pieniądze w płacić m ożna w | 
każdym  urzędzie pooztowym bez jak ichkolw iek kosz 
'ów  na konto n asze  w P K O Poznań n r. 200 420

Zamówienia przesłać należy: 
Zakłady Graficzne i Wydawnicze 

Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu 
(Pomorze).

H U M O R  ZA G R A N IC ZN Y .

ZIELNIK
czyli atlas roślin leczniczych
znajdujących się w aptece 

domowej
Ks. Seb. Kneippa (R yciny  esa rn e ) 

Ks. A. Łukaszkiewiczoprać.

Cena wraz z przesyłką 3.30 zł.
P rze sy łk ę  usku teczn iam y za po

przedniem  nad es łan iem  n a leżn o śc i. 
P ieniądze w płacić m ożna w każdym  
U rzędzie Pocztt w ym bez jak ichkolw iek 
kosztów  n a  konto  n a s z e  w P.  K.  O. 

P o z n a l i  n r .  2 8 0 .4 2 0 .

Z a m ó w i e n i a  p r z e w i a ć  n a l e ż y :

Zakłady Graficzne i Wydawnicze
Wiktora Kulerskiego

w  G r u d z i ą d z u  ( P o m o r z e ) .

— Wstrętny hotel! Nawet podusz
ki niema się pod głową.

C.Tidens Tegn‘‘)

Indywidualne
w arunki dla o rgan izato rów  
zastępców  losow ych ofia 
ruje so lidna  firm a. Zgło
s z e n ia :  „P o lre k “  Lwów. 
Zim orowicza.

Chcesz tanio
nabyć in s tru m en ty  m uzy
czne zegarki, żądaj bogato 
ilu s tro w an y  cennik który 
w y sy ła  darm o. — N a js ta r
szy  w Polsce  dom m uzy
czny Ignacy  C yprea, K ra
ków, S zew ska 13 O. Q.

P r e n u m e r a t a :  .G azeta G rudziądzka”  w ychodzi trzy  razy 
tygodniow o: na  w torek, czwarte'* i sobotę P rzedp ła ta  w ynosi 
w Polsce na poczcie npesięozm e l,:tO zł. kw arta ln ie  8 88 zł. w Gru
dziądzu w ekspedycji, agencjach  I M jach : m iesięcznie 1,10 sł, k w a r
ta ln ie  3,30 sł. Pod o paską  4.— zł kw arta ln ie .

K w arta ln ie : we F rancji I Belgii 20 franków , w Niem czech 4,10 
Rmk. w Szw ajcarii 0 franków  w C zechosłow acji rów now artość  1 
d o lara , w A m eryce i w K anadzie l dolar.

O g t o a z e n l a :  „G azeta  G rudziądzka ' wychodzi w 3-ch w yda
n iach : I. (Pom orze), II. (b  zabór rosyjsk i. M ałopolska, zagran ica), 
I I I .  (P oznańsk ie, G. Ś ląsk). S tro n a  liczy n a  szerokość 4 łam y tek
stowo po 62 mm, poza tekstem  8 łam ów  po 30 mm

W jednem  dowolnem  w y d an iu : w iersz tam: w zw yczajnych 
A*> sł, w nadea łanem  0,70 s ł . ’w tekście  1.20 sł.

W dwóch dow olnych w ydaniach  ceny  dwa razy  w y isze  jak
w jednem

W całym  nakładzie  (w szy s tk ie  tiz y  w ydan ia) w iersz  mm: 
w zw yczajnych  0.60 st, w nadesłanem  1,50 sł, w tekście 300 sł, na 
1-ezej s tro n ie  4 00 zł.

O g ło s z e n ia  d r o b n e :  W  w y d an ia  ogólnem  słow o 0 20 z ł. 
s ło w a  tłu s ty m  drukiem  podw ójnie O głoszeń drobnych niżej 2.t0 s ł 
n ie  przyjm uje się . O głoszenia drobne um ieszcza się tylko za go
tówkę zgóry.

U w a g i  o g ó ln e :  Za zaa tn cżo o e  m iejsce doliesa się  20%. ma 
układ tabe laryczny  30%. Nokrologi do 50 mm 26%. Dla poszukn- 
jących p racy  bezpłatn ie  W zlecen iach  należy  podać k o n i e c z n i e  
w ydanie, w którym  og łoszen ia  m a 'sra  Doiawić. Drobne om yłki, n ie -

zm niem ające zasadniczego sensn , n ie  up raw n ia ją  og łaszającego  do 
żądan ia  bezpłatnego pow tórzen ia  og łoszen ia . Za term inow y druk 
ogłoaseń adm in is trac ja  n ie  odpow iada. Do num eru  niedzielnego 
(s  da tą  sobota  w nag łów ka), przyjm uje s 'ę  og łoszen ia  do środy  
rana . O płoszenia w m iejscach zastrzeżonych zam ieszcza się w mia-
? „ m. e^ « bez, EV ź \ ncf r , ł ty l£° w ,edy - ? dy «>*»»nte zapłacony 
dodatek 20%. Za dział ogłoszeniow y redakcja  n ie  odpow iada. Uza
sadn ione rek lam acje  uw zględnia sie  do dni 8 m in

A d r e s :  ..G azeta  G rudziądzka” , Tuszewo, pow iat Grudzinds 
(Pom orze). Telefon nr. 811 I 812. Konto P K O P oznań n r  2004’ U 
Założyciel I w ydaw ca W ik to r K uleraki. R edak to r odpowiedzialny:* 
J a n  Z ieliński, G rudziądz, D roga Łąkow a 78.

I)rokiem  ..Zakł. G raficznych i W ydaw niczych W iktora K alet- 
sk ieg o . w , G radz iadza”.  w Tusscw ie.

%


